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Wprowadzenie

Drodzy Bracia,

Niech Pan obdarzy Was pokojem!

Jako niestrudzeni pielgrzymi, dobrze wie-

dzàc, w kim powinniÊmy pokładaç nadziej∏,

wchodzimy w trzecie tysiàclecie ze ÊwiadomoÊ-

cià, že niesiemy ze sobà drogocenny skarb, który

zainspirował i przemienił žycie tylu m∏žczyzn i

kobiet przed nami przez osiem wieków historii

niesamowitej przygody, jakà jest dar ewangelicz-

nego powołania franciszkaƒskiego. Na prze-

strzeni róžnych epok Êwi∏ty Franciszek był dla

wielu osób „człowiekiem drugiego tysiàclecia”,

który przyprowadził do Chrystusa całe pokole-

nia; i wciàž jeszcze zadziwia nas intuicjà i odwa-

gà w przybližaniu Ewangelii ludziom swoich cza-

sów z prostotà i bezpoÊrednioÊcià. 

Teraz nasza kolej, by nie zawieÊç oczekiwaƒ

ludzi nam współczesnych, gotowych na przyj∏cie

tego samego ewangelicznego or∏dzia, co wi∏cej,

spragnionych tej duchowoÊci.

Odwiedzajàc i spotykajàc wielu Braci w róž-

nych cz∏Êciach Êwiata, mogłem przekonaç si∏ z

radoÊcià, jak bardzo ideał Franciszka jest žywy

wÊród nas i že staramy si∏ wprowadzaç go do

róžnych kultur naszych czasów. Dostrzega si∏

wielkie pragnienie, by rozpoczàç trzecie tysiàcle-
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cie konfrontujàc nasze žycie z Ewangelià. Aby

jednak te dàženia nie zostały zawiedzione, lecz

nabrały nowego žycia, chc∏ stanàç u boku každe-

go Brata poprzez słowa zach∏ty zawarte w tym

liÊcie.

Przede wszystkim pragn∏ podziwiaç wspólnie

z Wami cuda, jakich Bóg nadal dokonuje poÊród

nas i przez nas, by nast∏pnie wyraziç mojà

wdzi∏cznoÊç wobec tak wielu Braci, którzy wier-

nie i wielkodusznie Êwiadczà o naszym sposobie

žycia.

W koƒcu chciałbym zach∏ciç každego, kto si∏

waha i wàtpi co do przyszłoÊci tej drogi, jaka nas

czeka, aby kontynuował bez obawy: Kto trwa w

miłoÊci Boga, nie boi si∏. Bo doskonała miłoÊç

usuwa l∏k (1 J 4,16.18). Pan nadal jest z nami, a

z Nim wszystko staje si∏ možliwe!

Ten list ma zatem przedstawiç Wam wraženia

i refleksje na temat Zakonu dzisiaj, powstałe na

bazie tego, co słyszałem i widziałem w ciàgu tych

trzech lat mojej posługi jako Ministra generalne-

go, aby przypomnienie tego, co byliÊmy w stanie

zdziałaç, stało si∏ bodêcem w działaniu obecnym

i otwierało wizj∏ na przyszłoÊç oÊwieconà na-

dziejà.

Rzym, Zesłanie Ducha Âwi∏tego 2000

Oczekiwania 
i nadzieje

“Bracia, jako naÊladowcy Êw. Fran-

ciszka, zobowiàzani sà prowadziç žy-

cie na wskroÊ ewangeliczne w duchu

modlitwy, pobožnoÊci i w braterskiej

wspólnocie oraz dawaç Êwiadectwo

pokuty i umniejszenia; ožywieni zaÊ

miłoÊcià do každego człowieka powin-

ni nieÊç na cały Êwiat or∏dzie Ewange-

lii oraz czynami głosiç pojednanie, po-

kój i sprawiedliwoÊç”

(KG 1,2)
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ðyjemy w ogromnie wažkim momencie na-

szej historii, zaplàtanej w proces gł∏bokiej prze-

miany. A jednak sà w nim obecne liczne nasiona

žycia i oczekiwania na pozytywnà odbudow∏;

liczne pytania ludzi naszej epoki, którzy chcieli-

by nadaç swemu žyciu nowe znaczenie i treÊç.

Oczekuje si∏ od nas i domaga, abyÊmy dali

uzasadnienie tej nadziei, która jest w nas (1 P

3,15), i wyražali jà w sposób widoczny przez

symbole i styl žycia przemawiajàcy do dzisiejsze-

go człowieka, umiejàc wykorzystaç wiele pozy-

tywnych potrzeb, jakie wyłaniajà si∏ z naszego

Êwiata.

Âwi∏ty Franciszek i jego or∏dzie cieszà si∏ za-

skakujàcà aktualnoÊcià, potrafià wzbudziç sym-

pati∏ i otwartoÊç we wszystkich kulturach. Fran-

ciszek jest žywy bardziej niž kiedykolwiek i prze-

mawia nadal do dzisiejszego człowieka. Czy uda

nam si∏ raz jeszcze wcieliç w žycie jego ewange-

liczny projekt i przekazaç go z przekonaniem i z

radoÊcià, przez atrakcyjnà wizj∏, obejmujàcà du-

sz∏ i ciało, žycie i słowo, post∏powanie osobiste i

w stosunku do innych? To właÊnie z tym wiàže

si∏ wyzwanie, jakie rzuca nam dzisiejszy Êwiat,

podczas gdy wchodzimy w trzecie tysiàclecie.

Stawia si∏ nam pytanie dotyczàce rosnàcych

róžnic mi∏dzy garstkà bogatych, coraz bogat-

szych, a masà ubogich, którym brak rzeczy ko-

niecznych. Czy nasz braterski styl žycia, w soli-

darnoÊci z ostatnimi, wczeÊniej jeszcze niž słuže-

nie im, wyraža wolnoÊç, przezwyci∏ženie wszel-
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kich animozji etnicznych, nacjonalizmów, a jed-

noczeÊnie odsuni∏cie si∏ od wszelkich kompromi-

sów z konsumizmem, który nas otacza?

Wymaga si∏ od nas, abyÊmy byli ludêmi spra-

wiedliwoÊci, pojednania i pokoju w Êwiecie, w

którym wiedzie prym wyłàcznie zysk ekono-

miczny, konkurencja i karierowiczostwo.

Raz jeszcze nie słowa nam brakuje, albo od-

osobnionych gestów hojnoÊci, lecz konkretnych,

alternatywnych form žycia w braterstwie. Cierpi-

my, jak mówi Êw. Paweł, “w bólach rodzenia”. 

Przežywamy szczególny “kairos”, łask∏ danà

nam dzisiaj, z widokiem na nowe poczàtki, no-

we žycie, poczàwszy właÊnie od naszych charyz-

matów.

Franciszkaƒskie or∏dzie powszechnego brater-

stwa jako wezwanie do poszanowania, do “pojed-

nania róžnoÊci”, poszukiwania komunii, jawi si∏

jako słowo nadziei i ewangeliczna wartoÊç alter-

natywna z całà swojà mocà właÊnie wtedy, gdy

odczuwa si∏ niszczàcà pot∏g∏ indywidualizmu.

WolnoÊç i oderwanie si∏ od dóbr, potwierdzo-

ne przez owocne žycie, bez czerpania zysku i bez

zbytku, w dzieleniu si∏ tym, czym si∏ jest i co si∏

ma, nie mogà nie prowokowaç współczesnego

człowieka, który uczynił ze Êwiata “miasto-ba-

zar”, zach∏cajàc go do solidarnoÊci i do zwrotu,

wartoÊci typowo biblijnej i franciszkaƒskiej. Bo

cała ziemia naležy do Boga, a my jesteÊmy Jego

własnoÊcià (por. Wj 19,5): naszym zadaniem jest

podzieliç to, co jest dane dla wszystkich, bez

chciwoÊci i arogancji, i zwróciç to Bogu z dzi∏k-

czynieniem.

Rozwažajàc naszà histori∏ tych ostatnich lat

posoborowych, musimy uznaç, že dzisiaj okreÊle-

nie naszej tožsamoÊci jako Braci mniejszych,

oparte na doÊwiadczeniu i na spadku duchowym

przekazanym nam przez Êw. Franciszka, stało

si∏ wyraêniejsze. TožsamoÊç ta jest nakreÊlona i

potwierdzona przez nasze prawodawstwo i przez

niedawne dokumenty Zakonu (KG, decyzje Ka-

pituł, dokumenty Zakonu, listy Ministra gene-

ralnego, itp.). 

Rozwažajàc przeto burzliwà histori∏ naszej

rodziny, jest wažnà sprawà, przynajmniej na

płaszczyênie teoretycznej, ta przejrzystoÊç i gł∏-

bia. Precyzyjnie rozpoznaliÊmy “ortodoksyjnoÊç”

naszego charyzmatu; teraz može powinniÊmy

skoncentrowaç nasze wi∏ksze wysiłki na “orto-

praktyce”, na takim stylu žycia, który b∏dzie wy-

ražał w sposób proroczy wobec dzisiejszego Êwia-

ta to, w co wierzymy, w czym pokładamy nad-

ziej∏ i co wyznajemy.

Pomimo zmniejszenia si∏ liczby jej członków,

nasza Rodzina franciszkaƒska stanowi jeszcze

jednà czwartà wszystkich osób zakonnych na

Êwiecie (w sumie 200.000 osób, z czego 20.000

Sióstr klauzurowych i 35.000 Braci naležàcych

do Pierwszego Zakonu). Jest to ogromna siła du-

chowa dla žycia Êwiata, siła, która powinna zna-

leêç dzisiaj swój wyraz przez wcielanie si∏ w as-

piracje i w codzienny wàtek žycia ludzi trzeciego

tysiàclecia.

Wielu Braci i wiele Prowincji wchodzi juž na

t∏ drog∏ proroczej przemiany; zauwaža si∏ inno-

wacyjny powrót do podstawowych wartoÊci na-

szego franciszkaƒskiego žycia. Takže zjawiska
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niepokojàce, jak trudnoÊci z utrzymaniem wiel-

kich dzieł i spadek si∏ liczby Braci, možna inter-

pretowaç jako zach∏t∏ do zastanowienia si∏ nad

naszymi pracami i do dynamicznej rewizji struk-

tur, aby je przystosowaç do dzisiejszych wymo-

gów. Chciałbym przypomnieç kilka proroczych

dróg, które juž sà otwarte:

❏ Toruje sobie drog∏ coraz wi∏ksza współpraca

mi∏dzy “Zarzàdem centralnym” a Prowincja-

mi, podobnie jak mi∏dzy Kustodiami a ich

Prowincjami macierzystymi.

❏ Wewnàtrz Prowincji lub Konferencji rozwijajà

si∏ pewne szczególne Wspólnoty, zróžnicowane

pod wzgl∏dem piel∏gnowanych wartoÊci: niek-

tóre bardziej radykalne, inne bardziej kon-

templacyjne, inne “włàczone” i bardziej zaan-

gažowane w dialog solidarnoÊci ze Êwiatem.

Ta róžnorodnoÊç jest przyjmowana pozytyw-

nie, bez oskaržeƒ i uprzedzeƒ. Jest to sprawa

bardzo wažna dla powstania Wspólnot pro-

rockich, które b∏dà mogły otworzyç nowe dro-

gi. Jest to “wiernoÊç kreatywna”, jakiej chce

sam KoÊciół i jaka zgadza si∏ z naszym cha-

ryzmatem.

❏ W niektórych Prowincjach formacja ciàgła,

która jest gwarancjà naszej przyszłoÊci, po-

wažnie angažuje pojedynczych Braci, całe

Wspólnoty, szczególne kategorie Braci, jak np.

Definitorium, gwardianów, formatorów, dzia-

łajàcych w jakimÊ sektorze…

❏ Tak samo w niektórych Prowincjach dostrze-

žono, že formacja poczàtkowa wymaga zmia-

ny struktur, przeznaczajàc wi∏cej miejsca i

czasu na osobiste towarzyszenie, na formacj∏

franciszkaƒskà, od strony teoretycznej i prak-

tycznej, na specyficzne wartoÊci ludzkie,

chrzeÊcijaƒskie, franciszkaƒskie. Przeprowa-

dza si∏ takže bardzo powažne rozeznanie,

wolne od pokusy przyjmowania wielkiej liczby

lub strachu o przetrwanie.

❏ RoÊnie iloÊç Wspólnot mi∏dzynarodowych i

mi∏dzykulturowych. Na przykład wszystkie

projekty misyjne Zakonu i prawie wszystkie

jednostki w Afryce i na Bliskim Wschodzie sà

mi∏dzynarodowe i mi∏dzykulturowe.

❏ Wzrasta coraz bardziej iloÊç Braci pragnà-

cych doÊwiadczeƒ, które byłyby równoczeÊnie

w∏drowaniem, kontemplacjà i ewangelizacjà,

opartych na bazie powažnej stałoÊci wew-

n∏trznej.

❏ Istnieje coraz szersza współpraca na szczeblu

całej Rodziny franciszkaƒskiej.

❏ Wreszcie, musimy stwierdziç, že Bracia prawie

w całoÊci zachowujà z miłoÊcià ÊwiežoÊç swe-

go powołania i wiernie spełniajà obowiàzki žy-

cia zakonnego. Liczni Bracia, nawet w star-

szym wieku, sà gotowi rozpoczynaç w∏drówk∏

nowymi drogami.
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Niektóre ogólne 
problemy nurtujàce 

Kustodie i Prowincje

“W miłoÊci nie ma l∏ku, 

lecz doskonała miłoÊç usuwa l∏k” 

(1 J 4,18)
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1. Spadek liczby Braci 
i wzrost Êredniej wieku

“Nowym sytuacjom niedostatku naležy
zatem stawiaç czoło ze spokojem, jaki płynie
z przekonania, že od každego oczekuje si∏
nie tyle sukcesu, co raczej wysiłku wiernoÊ-
ci. Bezwzgl∏dnie natomiast trzeba czuwaç,
by nie dopuÊciç do prawdziwej kl∏ski žycia
konsekrowanego, która nie polega na spad-
ku liczebnoÊci, ale na zaniku duchowej
wiernoÊci Chrystusowi oraz własnemu
powołaniu i misji” 

(Jan Paweł II, Vita consecrata, 63).

Zjawisko zuboženia instytucji – przerzedza-

nie si∏ ich szeregów, redukcja sił, słabsze i mniej

pewne struktury – coraz bardziej ciàžy na žyciu i

działalnoÊci całego Zakonu i Wspólnot lokal-

nych. Choç z jednej strony može ono sprzyjaç

duchowej dyscyplinie i staç si∏ pozytywnym zna-

kiem odnalezienia tego, co naprawd∏ si∏ liczy i

jest istotne w naszym sposobie žycia konsekro-

wanego, to jednak z drugiej strony može prowa-

dziç do pewnej psychozy staroÊci, do pewnego

samousprawiedliwiania naszej bezczynnoÊci.

Patrzàc na nasz Zakon dostrzega si∏, že

prawdziwym problemem chyba nie jest brak po-

wołaƒ, lecz niezdolnoÊç do odbudowania pewnej

hierarchii i harmonii wartoÊci, aby przežywaç na-

sze powołanie radoÊnie i z przekonaniem, uka-

zujàc jasno ciàgłà płodnoÊç naszego charyzma-

tu; problemem nie jest zachowanie struktur albo

liczb, lecz žycie franciszkaƒskie przežywane w

pełni, dzisiaj i až do ostatniego dnia naszego žy-

cia. Po ukoƒczeniu 60 lat osoba konsekrowana
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može jeszcze wiele daç i powiedzieç dzisiejsze-

mu Êwiatu. Paraližujàca rezygnacja uniemožliwi-

łaby starszemu Bratu wyraženie w pełni tego, co

ma najpi∏kniejszego: tego, kim jest. Jak možna

zach∏ciç tych Braci, skoro misja jest pojmowana

prawie wyłàcznie w sensie wydajnoÊci? Jak pro-

wadziç formacj∏ ciàgłà w wieku kryzysu i rezyg-

nacji? Oto powažne pytania, jakie stajà przed

nami.

Jednakže musimy uznaç, že bardzo wielu

starszych Braci przežywa ten okres swego žycia

w sposób žywotny, twórczy, radosny i wielko-

duszny. Ale jednoczeÊnie musimy pomagaç in-

nym, którzy z róžnych powodów – frustrujàce

zmiany, dawne zranienia, niezrozumienia... –

majà pokus∏, by powiedzieç tak jak Eliasz:

“Wielki juž czas, o Panie! Odbierz mi žycie...” (1

Krl 19,4), i rezygnujà przed czasem, podczas

gdy to byłby sposobny moment do nawiàzania

nowych relacji z Bogiem, z innymi i ze Êwiatem.

Starszy wiek nie oznacza kresu lub wyczerpa-

nia duchowego, lecz raczej pewien zasób bo-

gactw, doÊwiadczenia, màdroÊci i umiej∏tnoÊci

wybierania tego, co jest istotne i wažne dla na-

szego Êwiata. Jest zatem rzeczà koniecznà stwo-

rzyç možliwoÊç i zach∏ciç do przejawienia tej žy-

wotnoÊci, niewyražonej, a przeciež tak bardzo

potrzebnej dzisiejszej młodziežy; staraç si∏ daç

na nowo motywacj∏ “codziennoÊci” každego z

nas, choçby nawet na pozór banalnej i bez zna-

czenia. Každa osoba posiada niespodziewanà i

prawie nieograniczonà kreatywnoÊç: jesteÊmy

przeciež stworzeni na obraz Božy! Musimy jà

wspomagaç we wszystkich okresach žycia. Rola

osób starszych w naszych wspólnotach – kiedy

b∏dzie wyjaÊniona, uzasadniona i ukierunkowa-

na – može staç si∏ cenna przez wypełnianie

niektórych posług, decydujàcych dla jakoÊciowej

odnowy žycia konsekrowanego w naszych Pro-

wincjach, takich jak:

❏ posługa słuchania i dialogu: w zagonionym

Êwiecie, składajàcym si∏ z osób izolowanych i

roztargnionych, w którym nikt nie stara si∏

słuchaç, obecnoÊç kogoÊ zdolnego do przyj∏-

cia, wysłuchania i doradzenia jest jak oaza na

pustyni.

❏ posługa towarzyszenia osobom młodym i

mniej młodym. Któž lepiej od starszego wie-

kiem Brata može ukazaç pi∏kno drogi powo-

łania, pomagajàc “odczytywaç” i rozumieç je-

go etapy, ich trudnoÊci i niebezpieczeƒstwa?

❏ Posługa obecnoÊci bratersko-matczynej, stała

i wierna, obecnoÊç spokojna, która znów ožy-

wia nasze žycie we wspólnocie. “Wystarczyło

spojrzeç na jego oczy i juž odzyskiwało si∏ po-

kój” – mówi si∏ o pewnym m∏drcu. Osoby

starsze mogà byç prawdziwymi Êwiadkami tej

kontemplacyjnej prostoty, w której wszystko

staje si∏ znakiem i słowem.
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2. Spadek liczby powołaƒ 
i brak wytrwałoÊci

Franciszek, “pilnujàc ubóstwa, obawiał si∏
wielkiej iloÊci braci, która by wskazywała na
bogactwo, chociažby w rzeczywistoÊci tak nie
było. Dlatego mawiał: ‘O, gdyby to byç mog-
ło, a byłoby po mojej myÊli, žeby Êwiat bar-
dzo rzadko widywał Braci Mniejszych i dzi-
wił si∏ ich małej liczbie!”

(2 Cel 70)

Ten dzieƒ nadszedł! W wielu Prowincjach za-

uwaža si∏ powažny spadek liczby powołaƒ, w in-

nych dostrzega si∏ juž pewne jej zmniejszanie; w

každym razie we wszystkich jednostkach Zako-

nu widzi si∏ brak wytrwałoÊci, szczególnie u

młodego pokolenia, w czasie pierwszych lat po

profesji czasowej lub wieczystej. Jest to zjawisko,

które obejmuje prawie wszystkie instytuty žycia

konsekrowanego, a takže powołania do kapłaƒ-

stwa i do małžeƒstwa. 

Przyczyny sà niewàtpliwie liczne, po cz∏Êci

zwiàzane z nowymi sytuacjami, mentalnoÊcià i

zwyczajami społecznymi i religijnymi, jakie do-

strzega si∏ we wszystkich kulturach Êwiata: “hu-

ragan globalizacji” nie oszcz∏dza dzisiaj nikogo,

choç každa kultura musi liczyç si∏ ze swoimi

specyficznymi problemami.

Jest jednak rzeczà oczywistà, že problem po-

wołaƒ trzeba rozwažaç i próbowaç mu zaradziç

poczàwszy od naszego žycia, od wn∏trza na-

szych domów. Ostatnie dokumenty KoÊcioła i

Zakonu zach∏cajà do pilnej rewizji duchowo-cha-

ryzmatycznej jakoÊci naszego žycia, a takže do

przekształcenia całego przebiegu formacji, który

w niektórych Prowincjach pozostał niezmieniony

od 50 lat, nie liczàc pewnych powierzchownych

poprawek.

„Choroba liczby” oraz “l∏k o przetrwanie” sà

zjawiskami, które dotykajà prawie wszystkie

Prowincje; to uniemožliwia obiektywnà i ducho-

wà spokojnà rekonstrukcj∏ naszych prowincjal-

nych Rodzin i całego Zakonu.

Wydaje si∏, že logika “iloÊciowa” nie zgadza

si∏ z kreatywnoÊcià Boga, co wi∏cej, može byç

dla niej przeszkodà (por. Sdz 7,1). Dla Francisz-

ka liczba može staç si∏ samowystarczalnym bo-

gactwem (por. Nap 5).

Konieczne jest dobre zaplanowanie duszpas-

terstwa powołaƒ, jednak rzeczà istotnà pozostaje

Êwiadectwo naszego žycia ewangelicznego, opar-

tego na naszym projekcie žycia, dobrze nakreÊlo-

nym przez Reguł∏, Konstytucje Generalne i inne

dokumenty.

Nie ulega wàtpliwoÊci, že to Pan powołuje,

kogo chce, jak chce i kiedy chce. Od nas jednak

wymaga si∏, byÊmy prosili, modlili si∏, przyjmo-

wali powołanych i towarzyszyli im w ewangelicz-

ny sposób Êwiadectwem naszego žycia i naszym

słowem.

Dostatecznie przebadaliÊmy drog∏ przebytà

przez nas w ciàgu tych ostatnich lat, nasze bł∏dy

i niepowodzenia; przez statystyki przewidzieliÊ-

my nawet to, co nas oczekuje w przyszłoÊci! Mo-

že nadszedł moment, byÊmy zadbali o teraêniej-

szoÊç, bez l∏ków, Êwiadomi naszej odpowiedzial-

noÊci wobec historii, jakà piszemy dzisiaj.
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3. Brak entuzjazmu 
i kreatywnoÊci

“Nauczycielu, co mam czyniç, aby osiàgnàç
žycie wieczne? … Wszystkiego tego prze-
strzegałem od mojej młodoÊci. Wtedy Jezus
spojrzał z miłoÊcià na niego... Jednego ci
brakuje: idê, sprzedaj wszystko, co masz, i
rozdaj ubogim... potem przyjdê i chodê za
Mnà!”  

(Mk 10,17-22)

My wszyscy, młodzi i mniej młodzi, pytamy,

tak jak bogaty młodzieniec, co mamy czynić dla

nas samych i dla innych. Szukamy naszej reali-

zacji i tožsamoÊci w czynie, može takže w “czy-

nie kontemplacyjnym”, czyniàc wi∏cej i lepiej,

nie poddajàc za bardzo dyskusji przyczyny na-

szego aktywizmu, który ciàgniemy do przodu od

lat. Pan Bóg kocha t∏ naszà pracowitoÊç, ale wy-

maga od nas przede wszystkim nawrócenia: spo-

czàç, by si∏ odnowiç (por. Łk 10,41), tak, aby

działanie nie zaciemniało innych, pierwszorz∏d-

nych wartoÊci, takich jak prawdziwa wi∏ê z Bo-

giem, słuchanie Jego słowa, žycie w komunii i

wi∏zi we Wspólnocie. Najpierw zatem trzeba

wszystko zostawiç, iÊç za Nim i byç z Nim. Po-

tem wszystkie drogi ewangelizacji, przemierzane

po dwóch (we wspólnocie), b∏dà stały przed na-

mi otworem. 

Musimy odnaleêç naszà tožsamoÊç w tym,

czego Bracia “nade wszystko powinni pragnàç:

posiàÊç Ducha Paƒskiego wraz z Jego uÊwi∏cajà-

cym działaniem” (Rb 10,8), a wtedy dołàczyç

nasze “działanie” w tym wymiarze, aby łatwiej

przezwyci∏žyç bardzo powszechnà pokus∏ poj-

mowania naszego zadania duszpasterskiego ja-

ko bohaterskie potwierdzenie samych siebie, sta-

wania si∏ “ojcami” naszych dzieł.

Nie wolno nam zapominaç, že každa forma

ewangelizacji jest nast∏pstwem darmowego po-

wołania przez Boga, który na kilka godzin posy-

ła nas do pracy w Jego winnicy. Zatem ostatecz-

nym celem ewangelizacji nie jest “rozproszenie”

i samozadowolenie z widocznych rezultatów,

lecz powrót do Boga nas samych i wszelkiego do-

bra, jakie Pan Bóg mówi i dokonuje w nas i

przez nas (por. Mk 6,30-31; Rnb 17,5-6). JesteÊ-

my współpracownikami Ducha, który zawsze po-

zostaje pierwszym aktorem naszej historii. W ten

sposób možemy najlepiej odnaleêç naszà tožsa-

moÊç w “działaniu” zakorzenionym w zaležnoÊ-

ci – od Boga i Wspólnoty – aby stawało si∏ ono

coraz bardziej “agape”, wolnym i bezinteresow-

nym darem, “projektem” Boga dla Jego króles-

twa. Wówczas nasza praca duszpasterska, jako

wyraz komunii z Bogiem i z braçmi, odnajdzie

swojà prawdziwà płodnoÊç, kreatywnoÊç i misyj-

noÊç. B∏dziemy jak uczniowie wysłani w imi∏

Pana: dzi∏ki tej przeobfitej ufnoÊci w Bogu my

takže b∏dziemy dokonywaç cudów (por. Łk

10,17nn). Natomiast utrata harmonii podstawo-

wych wartoÊci naszego sposobu žycia, z podkreÊ-

laniem efektyzmu, cz∏sto antropocentrycznego,

powoduje całkowite zagubienie powołaniowe i

wielkie rozczarowanie, zarówno z powodu braku

wewn∏trznej jednoÊci, jak tež wskutek post∏pu-

jàcej nieskutecznoÊci, spowodowanej ubywa-

niem sił albo spadkiem liczby Braci. Dlatego szu-

ka si∏ własnej drogi “przežycia” w Zakonie czy

poza nim, albo zamyka si∏ w wygodnym žyciu

przyzwyczajeƒ i w zm∏czeniu, w strukturach,
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GdybyÊmy tak 
odwa× yli si∏ ...

“Wy, którzy jesteÊcie braçmi ludu, w ser-

cu mas, idêcie do tych tłumów, rozpro-

szonych i zm∏czonych jak owce bez pas-

terza, których žal było Jezusowi... Idêcie

takže wy naprzeciw ludzi naszych cza-

sów! Nie czekajcie, až oni przyjdà do

was! Starajcie si∏ wy sami ich odnaleêç!

MiłoÊç nas do tego przynagla... Cały

KoÊciół b∏dzie wam za to wdzi∏czny”

(Jan Paweł II, Przemówienie do Rodziny 

franciszkaƒskiej, Rzym, 15.11.1982)
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III
które kiedyÊ spełniały swoje zadanie, lecz dzisiaj

zawierajà w sobie tradycje bez žycia.

Wiele jest bowiem sektorów, w których sà za-

angažowani Bracia w pojedynk∏: w dziełach cha-

rytatywnych lub duszpasterskich. Niekiedy wyda-

je si∏ nawet, že jest to jedyne wyjÊcie. Czy na-

prawd∏ trzeba działaç w pojedynk∏, by przeja-

wiaç kreatywnoÊç? Nikt nie može negowaç ich

wielkodusznoÊci, powodzenia, sukcesu: ale jak

možna žyç jako Bracia nie majàc przynajmniej

cz∏stych kontaktów współpracy i komunii z naj-

bližszymi Wspólnotami, oboj∏tnie czy naležà one

do tej samej Prowincji lub kultury? W przeciw-

nym wypadku možemy utraciç podstawowe war-

toÊci naszego powołania, które “polega na zacho-

wywaniu Êwi∏tej Ewangelii Pana naszego Jezusa

Chrystusa przez žycie w posłuszeƒstwie (zalež-

noÊci), bez własnoÊci i w czystoÊci” (Rb 1,1).

Takie nasze postawy mogà zaniepokoiç i znie-

ch∏ciç takže młode pokolenia, które nie otrzymu-

jà juž tožsamoÊci naszego charyzmatu, albo sami

tež szukajà “wygodnego” ustawienia si∏.
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Któž zdoła wyraziç wspaniałe cuda, jakich

Bóg dokonywałby z nami i przez nas, gdybyÊmy

si∏ odwažyli zaufaç Mu całkowicie, jak to zrobił

Êw. Franciszek! Bóg ma ogromne zaufanie do

nas, pomimo naszych ułomnoÊci, ograniczeƒ,

zdrad, niewiernoÊci... Jest gotów “postawiç nas

na nogi”, otworzyç nam ponownie drzwi swego

domu, posłaç nas na cały Êwiat, pomimo wieku,

zm∏czenia, rozczarowaƒ (por. Eliasz: 1 Krl 19).

Musimy koniecznie odnaleêç t∏ ufnoÊç, odczuç i

doÊwiadczyç, podobnie jak Franciszek, žywej i

ojcowskiej obecnoÊci Boga.

Franciszek rozpoczyna swojà nowà drog∏

majàc oczy zwrócone na “Ojca, który jest w nie-

bie”, “nagi idzie za nagim Chrystusem”, poprzez

nowy “chrzest pragnienia”, by naležeç tylko do

Niego, stajàc si∏ w ten sposób agape, darmowym

darem dla ostatnich (tr∏dowatych), na łonie KoÊ-

cioła dla królestwa Božego i dla Êwiata: poza

murami swego miasta, poza Asyžem (por. 1B

4,2).
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1. Odnaleêć jednoÊć w ró× noÊci

“ðycie we wspólnocie braterskiej wymaga

od braci jednomyÊlnego zachowywania

Reguły i konstytucji, podobnego stylu žycia,

uczestniczenia w zaj∏ciach wspólnoty,

zwłaszcza we wspólnej modlitwie, ewangeli-

zacji i obowiàzkach domowych, jak równiež

przekazywania do užytku wspólnoty wszyst-

kich dochodów, z jakiegokolwiek tytułu

otrzymanych” 

(KG 42,2)

Przede wszystkim powinniÊmy byç wdzi∏czni

Zakonowi, Ministrom, Definitorom i ich współ-

pracownikom, którzy prowadzili nas w czasie

tych ostatnich, trudnych lat posoborowych, w

stopniowym odkrywaniu na nowo naszej tožsa-

moÊci. Možemy stwierdziç z całà pewnoÊcià, že

nasza Rodzina ma obecnie dostatecznie wyraê-

nie nakreÊlone oblicze dzi∏ki Konstytucjom Ge-

neralnym, tak pogł∏bionym i odnowionym, i

wszystkim innym dokumentom, jakie stopnio-

wo przyczyniały si∏ do jasnego ukazania nasze-

go žycia, dziedzin formacji poczàtkowej i ciàgłej,

ewangelizacji jako naszej “racji istnienia”, gł∏bo-

ko zakorzenionej w kontemplacji. 

Dzisiaj nikt nie može powiedzieç, že nasz

ewangeliczny projekt žycia nie jest jasny. Choç

može nie udaje nam si∏ uczyniç go głównym

projektem i nowym sposobem žycia. Problem po-

ruszany w tych materiałach, które ukazywały

drog∏ franciszkaƒskà w ostatnich latach, nie po-

lega na tym, že jest ich za wiele, albo sà zbyt roz-

ległe, albo niejasne: prawdziwy problem polega

na tym, že zostały one przyj∏te (o ile w ogóle zo-
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❏ odbudowujàc w naszym sercu “mieszkanie

Boga” (por. Rnb 22,27), centrum naszego

działania i naszej uczuciowoÊci.

Každego dnia b∏dziemy musieli prosiç Pana

o łask∏ i sił∏, by “czyniç to, o czym wiemy, že te-

go chce i chcieç zawsze tego, co si∏ Jemu podoba”

(LZ 50).

Zaniedbujàc obowiàzek konfrontacji z ewan-

gelicznym projektem žycia, który nas łàczy, ry-

zykujemy, že každy Brat, každa Wspólnota i

každa Prowincja stworzy swój projekt, može

konfrontujàc go ze swojà kulturà, przyciemnia-

jàc znaczenie naszej powszechnej przynaležnoÊ-

ci. Jest to powažna sprawa. 

Nie chodzi o wprowadzenie “jednoÊci duszà-

cej”, bez uwzgl∏dniania róžnych kultur, ani nie

chcemy popieraç legalistycznego i monarchiczne-

go centralizmu; w rzeczywistoÊci chodzi o dawa-

nie Êwiadectwa naszemu charyzmatowi. Nie mo-

žemy nazywaç si∏ “Braçmi”, gdy nie mamy mi∏-

dzy sobà wi∏zi albo, co gorsza, žywimy nieufnoÊ-

ci i uprzedzenia, które uniemožliwiajà konstruk-

tywny dialog i braterskà słužb∏, wymagane w

Regule i Konstytucjach Generalnych. 

Otworzyç si∏, skonfrontowaç si∏, przyjàç in-

nych i prowadziç dialog, to podstawa naszego

žycia braterskiego; sà to pomoce dla naÊwietle-

nia, umocnienia i wykonania naszego wspólnego

ewangelicznego projektu; to warunek odrodzenia

nowych motywacji, stymulujàcych do kreatyw-

noÊci, odzyskujàc w ten sposób zaufanie do sa-

mych siebie i do innych.
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stały przyj∏te) jako “dokumenty”, a nie jako

wažne narz∏dzia, pomocne w ožywieniu naszego

codziennego žycia. Zapytajmy siebie i odpo-

wiedzmy sobie szczerze: kiedy ostatni raz czyta-

liÊmy Konstytucje Generalne?

W ten sposób nasze žycie codzienne rozkłada

si∏ i rozbija, poczàwszy od niezliczonych obo-

wiàzków i pragnieƒ rozbudzonych w nas przez

Êwiat zbyt konsumistyczny. Kultur∏ pozorów,

własnego natychmiastowego, zewn∏trznego

efektu naszego “zglobalizowanego” Êwiata musi-

my zastàpiç kulturà žycia wewn∏trznego, mil-

czenia, posłusznego słuchania, Božej płodnoÊci.

Musimy nawróciç si∏ od logiki rzeczy widocz-

nych, “zawsze zrobionych”, do logiki ufnoÊci, po-

mimo niepowodzeƒ, co wi∏cej, wyciàgajàc z nich

nauk∏.

Jest naglàcym zadaniem zrekonstruowaç na-

szà jednoÊć wewn∏trznà, opartà na solidnej

formacji duchowej, która zdoła połàczyç to,

czym jesteÊmy, i to, co robimy, w jednà harmo-

nijnà całoÊç; w której słowo Bože, przyjmowane

jako wciàž nowe wydarzenie, i Eucharystia, jako

pokarm w drodze naÊladowania Chrystusa, sta-

nà si∏ na powrót podstawà tej konstrukcji.

Wažne jest, aby w každym wydarzeniu na-

szej historii umieç odkryç “Êciežk∏ prowadzàcà

do Boga”, poniewaž “wszystko to, co si∏ dzieje,

jest wspaniałe” (L. Bloy), i w ten sposób połà-

czyç wszystko, nasze žycie i naszà histori∏ w ko-

munii z Bogiem. Jednak wszystko to jest možli-

we tylko przy zachowaniu dyscypliny:

❏ inwestujàc w tym wysiłku czas, przestrzenie i

osoby;
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2. Odkryć ponownie Êluby 
i ich wyzwalajàcà moc

“Reguła i žycie braci mniejszych polega na

zachowywaniu Êwi∏tej Ewangelii Pana na-

szego Jezusa Chrystusa przez žycie w posłu-

szeƒstwie, bez własnoÊci i w czystoÊci”

(Rb 1,1)

“Najwyžszà regułà žycia zakonnego, jego

najwažniejszym nakazem jest naÊladowanie

Chrystusa według Ewangelii. Czyž to nie ta

właÊnie troska wzbudzała w KoÊciele na prze-

strzeni wieków pragnienie žycia czystego, ubo-

giego i posłusznego?” (Paweł VI, Evangelica tes-

tificatio, 12).

W tej drodze Êladami Chrystusa Êluby
zakonne takže dzisiaj wyražajà nasze całkowi-

te oddanie si∏ Bogu i braciom. Uwalniajàc nas od

bałwochwalstwa rzàdzenia, posiadania i przy-

jemnoÊci, Êluby wzmacniajà ludzkà natur∏ w jej

pozytywnym wyrazie i otwierajà na wi∏ê-spotka-

nie oczyszczone od wszelkiego cienia panowania

i wyzysku. Âluby wyznaczajà drog∏ ku prawdzi-

wej miłoÊci (czystoÊç), rzeczywistej solidarnoÊci

(ubóstwo) i całkowitej dyspozycyjnoÊci i odpo-

wiedzialnoÊci (posłuszeƒstwo); wyražajà i uka-

zujà całkowite przylgni∏cie do Boga, do naszego

ewangelicznego projektu žycia, ujednolicajàc i

upraszczajàc nasz codzienny byt.

Jak zawsze w historii i we wszystkich kultu-

rach, Êluby nadal pozostajà znakiem sprzeciwu i

nadziei. W naszym Êwiecie, w którym obserwuje

si∏ pewne ciàgłe rozbudzanie si∏ fantastycznych

pragnieƒ, wciàž nowych i sprzecznych, i który
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„Rozproszenie” dokonało si∏ w relacji mi∏-

dzy Zarzàdem centralnym Zakonu a Prowincja-

mi, mi∏dzy róžnymi Jednostkami (kustodie –

prowincje), a niekiedy takže mi∏dzy róžnymi do-

mami tej samej Prowincji. Dzisiaj jest rzeczà nie-

zb∏dnà nawrócenie si∏ do jednoÊci i pojednanie
ró−noÊci, aby na nowo bardziej stały si∏ kon-

struktywnym bogactwem niž okazjà do podzia-

łu:

❏ odkrywajàc naszà tožsamoÊç jako “braci

mniejszych”, niezaležnie od naszych posług,

tytułów naukowych, možliwoÊci ekonomicz-

nych, pretensji wyžszoÊci klerykalnych, kultu-

ralnych czy etnicznych;

❏ popierajàc jednoÊç w róžnoÊci, budzàc, przyj-

mujàc i rozwijajàc róžne sposoby wyražania

si∏ žycia franciszkaƒskiego (kontemplacja,

przebywanie wÊród ubogich, w∏drowanie...) al-

bo róžne formy ewangelizacji, nie szkodzàc

przy tym podstawowym wartoÊciom naszego

charyzmatu ani jednoÊci Wspólnoty po-

wszechnej czy lokalnej.
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“umywa nogi”, daje si∏ až do koƒca, tak jak

Chrystus, to podwładny oddaje si∏ Bogu: “Powi-

nien traktowaç swego przełožonego nie jako

człowieka, ale jako Tego, dla którego miłoÊci jest

podwładnym” (2 Cel 151). Franciszek widzi

bowiem posłuszeƒstwo jako autentycznà cnot∏

teologalnà, bezpoÊrednio odniesionà do Boga-

MiłoÊci: ma ono za przedmiot wyłàcznie Boga,

a jako motyw Jego miłoÊç. W stworzeniu “posłu-

szeƒstwo” jest mianem wymagajàcym miłoÊci

dla swego Stwórcy i Ojca: obie te postawy stano-

wià jednà i t∏ samà rzeczywistoÊç. Dlatego Fran-

ciszek nazywa posłuszeƒstwo bliêniaczà siostrà

miłoÊci (por. Pcn 3). Posłuszeƒstwo jest bezwa-

runkowo oddane Wspólnocie, obok całkowitej i

pogodnej akceptacji własnych Współbraci; takže

w obliczu “wi∏kszego dobra duchowego” každy

jest wezwany do poddania si∏ woli przełožonego

dla dobra Wspólnoty: “To jest bowiem posłu-

szeƒstwo z miłoÊci, poniewaž miłe jest Bogu i

bliêniemu” (Np 3,6).

Ministrem generalnym Zakonu jest Duch

Âwi∏ty (por. 2 Cel 193): wszyscy, przełoženi i

podwładni, sà zobowiàzani Go słuchaç i oddaç

si∏ na słužb∏ ewangelicznego projektu žycia. Do

tej miłoÊci Bracia zmierzajà słužàc jedni drugim

i b∏dàc sobie posłuszni (por. Rnb 5,14).

Czy jednak wszystkie te rozwažania majà

sens dla dzisiejszego człowieka, dàžàcego do

niezaležnoÊci i pragnàcego wolnoÊci? Sens auto-

rytetu znajduje si∏ w kryzysie, nie jest juž

“modny”: w rodzinie, szkole, polityce, a takže w

Zakonie... Može jedynym uznawanym autoryte-

tem jest pot∏ga ekonomiczna! I samo posłu-

szeƒstwo jest oczywiÊcie tež w kryzysie. A jednak

człowiek nie može istnieç bez struktur poddaƒ-
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staje si∏ wielkim targowiskiem dla zaspokojenia

tych pragnieƒ, Êluby zakonne, które wymagajà

wiernego zobowiàzania si∏ do pewnej formy

žycia, nie cieszà si∏ wielkim powodzeniem. JeÊli

nie potrafimy ich przyodziaç w aspiracje współ-

czesnego człowieka, pragnienia wolnoÊci, soli-

darnoÊci, prawdziwego szcz∏Êcia, nigdy nie

zostanà przyj∏te.

Âlub posłuszeƒstwa

“Pani Êwi∏ta MiłoÊci, Pan niech ci∏ strzeže

z twà siostrà, Êwi∏tym posłuszeƒstwem…

Âwi∏te Posłuszeƒstwo zawstydza wszelkie

ludzkie i cielesne požàdania, i utrzymuje

ciało w umartwieniu, aby było posłuszne

duchowi i aby słuchało swego brata, i czyni

człowieka poddanym i uległym wszystkim

ludziom, którzy sà na Êwiecie”

(Pcn 3.13-16)

“Po upływie roku próby niech b∏dà przyj∏ci

pod posłuszeƒstwo, przyrzekajàc na zawsze

zachowywaç ten sposób žycia i reguł∏” (Rb 2,11).

Projekt žycia stanowi jedno z posłuszeƒstwem.

“JeÊli [bracia] wytrwajà w przykazaniach Pana,

jak przyrzekli, zachowujàc Ewangeli∏ i swój spo-

sób žycia, niech wiedzà, že žyjà w prawdziwym

posłuszeƒstwie i niech b∏dà błogosławieni przez

Pana” (Rnb 5,17). “Sposób žycia” pozostaje

horyzontem albo punktem docelowym, na który

powinniÊmy patrzeç i z którym musimy si∏ kon-

frontowaç wszyscy, podwładni i majàcy władz∏.

To miłoÊç do Ojca i naÊladowanie Chrystusa až

do koƒca, dla dobra braci, wstrzàsn∏ła žyciem

Franciszka i powinna przemieniç žycie každego

z Braci. Ježeli przełožony oddaje si∏ słužbie,
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45-46). Pozwoliç si∏ prowadziç, tak jak prorocy,

w tej misji jest gwarancjà dla wspólnoty. 

AutorytatywnoÊç i permisywizm jednakowo

frustrujà i paraližujà rozwój Wspólnoty i poje-

dynczej osoby, powodujàc nieufnoÊç w relacjach,

a w konsekwencji ucieczk∏ do łatwego konsu-

mizmu myÊli i modelów proponowanych przez

Êrodki masowego przekazu: oznacza to Êmierç

kreatywnoÊci.

Władza, która pozwala si∏ prowadziç

Duchowi, słuchajàc innych i współpracujàc z

nimi (Definitorzy, gwardiani, formatorzy, bra-

cia...), može otworzyç nowe horyzonty. Prowadzi

i przynagla ku mecie; ułatwia i wyzwala we

Wspólnocie ewangeliczne opcje; bardziej trosz-

czy si∏ o powstawanie pomysłów i motywacji

wÊród Braci niž o realizacj∏ rzeczy albo utrzy-

manie struktur bez žycia; umie wzbudzaç zaufa-

nie i poczucie przynaležnoÊci do wspólnoty,

konieczne dla odnowienia i kreatywnoÊci we

Wspólnocie. Jednak nie wszyscy Ministrowie i

gwardiani sà wolni, majà motywacj∏ i entuz-

jazm w słužbie swoim Braciom…

“Bez × adnej własnoÊci”

“Nie zatrzymujcie wi∏c niczego z siebie dla

siebie, aby was całych przyjàł Ten, który

cały wam si∏ oddaje”

(LZ 29)

Âlub ubóstwa uwalnia nas od žàdzy groma-

dzenia, nienasyconego pragnienia posiadania

jak najwi∏cej, tego co najlepsze i od razu, ponie-

waž znaleêliÊmy nasze “bogactwo i dostatek”.
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stwa; a dzisiaj formy niewolnictwa sà tak liczne

i tak zniewalajàce, že nie wiemy jak si∏ z nich

wyzwoliç. Mamy do wykonania trudne i delikat-

ne zadanie: nigdy nie zakoƒczone poszukiwanie

harmonijnych wi∏zi mi∏dzy osobami i wspólno-

tami. Franciszek spróbował i znalazł je: osobista

ÊwiadomoÊç i ustalona władza, zamiast prze-

ciwstawiaç si∏ sobie, powinny raczej si∏ uzupeł-

niaç i harmonizowaç w projekcie ewangelicz-

nym, inspirujàc si∏ miłoÊcià Pana, w posłuszeƒ-

stwie wzgl∏dem tego samego Ducha. 

Człowiek tym bardziej b∏dzie si∏ czuł nieza-

ležny i wolny, im bardziej b∏dzie zakorzeniony w

okreÊlonych podstawowych wartoÊciach, wybra-

nych przez niego samego. Zatem byç posłusz-

nym nie oznacza rezygnacji z bycia sobà, lecz

oddanie si∏ na słužb∏ jakiejÊ sprawy, jak to uczy-

nił Chrystus. Dochodzenie własnych osobistych

praw, “własnej” wolnoÊci, užywanej cz∏sto dla

własnego užytku i zadowolenia, bez uwzgl∏dnie-

nia wolnoÊci drugiego człowieka, staje si∏ w

rezultacie przemocà i niesprawiedliwoÊcià.

“Subiektywne doÊwiadczenie jest uprawnione

tylko wtedy, gdy b∏dzie odniesione do innych”.

Czasami wprowadzamy pewne aspekty naszego

zachowania w dziedzin∏ “prywatnoÊci”: “Ty

zostaw mi wolnoÊç, a ja pozwol∏ ci robiç co

chcesz...”. Lecz ta forma wolnoÊci musi byç

zawsze konfrontowana ze wspólnym projektem

žycia, aby nie była wyłàcznie w słužbie naszego

indywidualistycznego rozrachunku.

Wažnà i nieodzownà rol∏ w tym procesie

wi∏zi spełnia władza; t∏ jej rol∏ trzeba b∏dzie

przemyÊleç i na nowo zewangelizowaç, w per-

spektywie słužby jako daru otrzymanego od

Boga, pewnej misji wyraênie duchowej (por. KG
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noÊci wobec tych, którzy nie majà tego, co ko-

nieczne, zapominajàc o “oddaniu” wszystkiego

Bogu, jak chce Franciszek (por. Rnb 17,17) i za-

niedbujàc zaležnoÊç od innych w užywaniu pie-

ni∏dzy.

Istniejà Prowincje, w których pojedynczy Bra-

cia i poszczególne Wspólnoty sà bogate, podczas

gdy Prowincja jest biedna. Jest to nie tylko grzech

przeciw ubóstwu, ale takže przeciw sprawiedli-

woÊci, braterskiej komunii i przeciw solidarnoÊci.

Niekiedy Prowincje nie dostrzegajà potrzeb całe-

go Zakonu: czy wynika to tylko z roztargnienia,

czy jest takže brakiem zaufania, poczucia przy-

naležnoÊci? Miło było otrzymaç w Kurii general-

nej ubogie ofiary od Klarysek afrykaƒskich dla

Sióstr w Asyžu po trz∏sieniu ziemi. Z pewnoÊcià

pomoc ta, idàc przez Rzym, wolniej dotrze na

miejsce, ale za to jest ona bardziej ewangeliczna,

stwarzajàc mniej zaležnoÊci. Dobrze wiemy, že

nasze dary mogà mieç dwojakie znaczenie, dla

ofiarodawców i dla otrzymujàcych.

Niektórym Braciom (nie ma ich dužo) trudno

przychodzi oddaç do wspólnoty wynagrodzenie

otrzymane za swojà prac∏ (cz∏sto szuka si∏ jej

tam, gdzie najbardziej si∏ opłaca!) albo wszelkie

inne dary, i w ten sposób stajà si∏ oni bezpoÊred-

nimi zarzàdcami “swoich dóbr”: jest to przeciw-

ne Regule i može zniszczyç žycie braterskie. Ilež

nadužyç pieni∏žnych, iluž Braci poÊwi∏conych

dla struktur mało ewangelicznych i bez žycia:

niech nam Bóg przebaczy!

WolnoÊç w ubóstwie łatwo czyni nas ludêmi

komunii, solidarnoÊci, dzielenia si∏, i pomaga

nam byç twórcami nowych, radosnych i proroc-

kich wi∏zi poÊród ludzi naszych czasów.
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Wyzwala nas od wszelkiego rodzaju posiadania,

przez co nie absolutyzujemy domu, w którym žy-

jemy, ani pracy, jakà wykonujemy, ani wynagro-

dzenia, na jakie “zasługujemy”, czy to w sensie

materialnym czy psychologicznym. “Kto nie wy-

rzeka si∏ si∏ wszystkiego co posiada...”: Pan nie

wymaga oderwania si∏ od czegoÊ, ale od wszyst-

kiego, by staç si∏ całkowicie człowiekiem. “Bra-

cia niech niczego nie nabywajà na własnoÊç: ani

domu, ani ziemi ani žadnej innej rzeczy” (Rb

6,1). Nie chodzi o egocentrycznà ascez∏, lecz o

drog∏ sprawiedliwoÊci, solidarnoÊci, miłoÊci do

innych i z innymi; drog∏ wolnoÊci osobistej i

wspólnotowej, która uczyni wiarygodniejszym

nasze misjonarskie głoszenie.

JesteÊmy posłani na ewangelizacj∏ jako pielg-

rzymi przez Nauczyciela i Pana žniwa i winnicy,

nie przywłaszczajàc sobie “naszej” pracy, “na-

szych” ludzi czy “naszych” rezultatów. Na pew-

no powinniÊmy pracowaç wielkodusznie i po-

wažnie, starajàc si∏, by zaowocowały zdolnoÊci i

dary, jakie dał nam Pan, jednak sukcesu nie na-

ležy uwažaç za jedyne kryterium przy ocenie

pracy: musimy zawsze konfrontowaç si∏ z ewan-

gelicznym i wspólnotowym projektem žycia, aby

stawał si∏ on Êwiadectwem i znakiem, že naležy-

my do Pana, a nie do “naszej” pracy, abyÊmy by-

li gotowi, podobnie jak Abraham, Apostołowie i

Franciszek, “opuÊciç naszà ziemi∏”, aby wyru-

szyç w nieznane. 

Nasze wi∏zy braterskie nierzadko sà zakłóca-

ne brakiem wolnoÊci w stosunku do pieni∏dzy i

rzeczy. Czasami nie potrafimy juž odróžniç rze-

czy koniecznych od požytecznych albo zb∏dnych.

Łatwo ulegamy konsumistycznej logice Êwiata,

grzeszàc niesprawiedliwoÊcià i brakiem solidar-
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przeobraža si∏ w zrozumiały j∏zyk, który wyraža

pewnà rzeczywistoÊç i komuni∏, jeszcze bardziej

zadawalajàcà i uszcz∏Êliwiajàcà od tej, w której

ciała oddajà si∏ zamkni∏tej, ograniczonej i nie-

zaspokojonej przyjemnoÊci.

OczywiÊcie, do takiej wzniosłoÊci nie docho-

dzi si∏ w ciàgu jednego dnia! Musimy, mi∏dzy

innymi, przyjàç pewnà form∏ samotnoÊci “za-

mieszkiwanej przez Boga”, typowej dla žycia

konsekrowanego, i w niej žyç. Wiemy tež dobrze,

iž nie istnieje afektywnoÊç całkowicie zaspokojo-

na ani seksualnoÊç naturalnie doskonała, zarów-

no dla osób stanu wolnego jak tež žyjàcych w

małžeƒstwie. Cz∏sto właÊnie tu znajdujà oni

êródło ujawnienia własnych ograniczeƒ. To jed-

nak nie przeszkadza nam iÊç Êladami Chrystusa:

Pan nie powołuje doskonałych i czystych, lecz

grzeszników, aby si∏ nawrócili, jak Lewi, Zache-

usz, Samarytanka. Starajàc si∏ (choç zawsze

kosztuje to wysiłek) o integracj∏ wszystkich na-

szych požàdaƒ i skłonnoÊci – niezaležnie czy sà

one heteroseksualne czy homoseksualne – nie

možemy iÊç na kompromis z naszymi słaboÊcia-

mi i usprawiedliwiaç w ten sposób “trzeciej mož-

liwoÊci” albo “podwójnego žycia” w przežywaniu

naszej seksualnoÊci i czystoÊci. Franciszek odpo-

wiedziałby nam: “Skoro porzuciliÊmy Êwiat, nic

innego nie mamy czyniç, tylko spełniaç wol∏ Pa-

na i Jemu samemu si∏ podobać” (Rnb 22,9).

Kto chciał przyjàç žycie ewangeliczne, Bieda-

czyna stawiał mu tylko jeden warunek: nawróce-

nie, co oznacza ukierunkowanie swojego žycia

całkowicie na Pana. Choç z jednej strony prosi o

przebaczenie i miłosierdzie dla každego grzesz-

nika, to z drugiej wydala surowo tych Braci, któ-

rzy dopuszczajà si∏ rozpusty (por. Rnb 13), “bo
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Âlub czystoÊci

“Na swojej wiežy stražniczej stał” (Iz 21,8)

nieugi∏ty w zdyscyplinowaniu, troszczàc si∏

bardzo o zachowanie czystoÊci ciała i

ducha.

(1B 5,3)

Równiež Êlub czystoÊci može znaleêç swojà

funkcj∏ prorockà w Êwiecie bezustannie poszu-

kujàcym łatwej i zmiennej przyjemnoÊci. Czyste-

go serca według Franciszka sà ci, którzy “nie

przestajà nigdy czystym sercem i duszà uwiel-

biaç i widzieç Pana, Boga žywego i prawdziwe-

go” (Np 16,2). Opisujàc jego nawrócenie, Legen-

da Trzech Towarzyszy mówi: “I od tej chwili

przestał uwielbiaç siebie samego” (3T 8). Nasza

czystoÊç to progresywne oczyszczanie narcys-

tycznej i młodzieƒczej miłoÊci, by dochodziç do

wi∏zi dojrzałych, bezinteresownych, czystych,

wolnych od wszelkich egocentrycznych interesów.

Kierowaç własnà seksualnoÊcià oznacza na-

uczyç si∏ kierowaç swoimi wi∏ziami. W centrum

wszystkiego raz jeszcze znajduje si∏ odkrycie tej

miłoÊci, w której si∏ “rozmiłujemy” i której od-

damy nasze žycie. Kiedy bowiem człowiek czuje

si∏ wystarczajàco kochany, to czyni go szcz∏Êli-

wym i twórcà nowego žycia, pełnego miłoÊci, po-

koju, komunii. Posłuchajmy Franciszka: “AbyÊ-

my Ci∏ kochali z całego serca, zawsze o Tobie

myÊlàc; z całej duszy, zawsze za Tobà t∏skniàc;

całym umysłem, ku Tobie kierujàc wszystkie na-

sze intencje, szukajàc we wszystkim Twojej

chwały; i ze wszystkich naszych sił, obracajàc

wszystkie nasze siły i władze duszy i ciała na

słužb∏ Twej miłoÊci, a nie na co innego” (On 5).

To, co “cielesne”, staje si∏ sakramentem rzeczy-

wistoÊci duchowej, a wszystko, dusza i ciało,
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3. Przywrócić naszemu projektowi
× ycia autentyzm, wiarygodnoÊć 
i przejrzystoÊć

“Nasza specyfika jako osoby konsekrowane

polega na znajdowaniu obecnego Boga, słu-

chaniu Go, kontemplowaniu Go, Êwiadcze-

niu o Nim naszym žyciem i głoszeniu Go

naszym słowem. PrzyszłoÊç b∏dzie wiele

zaležała od naszej umiej∏tnoÊci dawania

Êwiadectwa o Bogu obecnym w tym złožo-

nym Êwiecie, wyražajàc w naszym žyciu to

doÊwiadczenie Boga, które zdobywamy w

naÊladowaniu Jezusa Chrystusa ubogiego,

za przykładem Êwi∏tego Franciszka”

(H. Schalück, Napełniç ziemi∏…, 111)

Gdyby tylko niejedna Wspólnota uwierzyła

naprawd∏, že nasz ewangeliczny projekt žycia

jest or∏dziem pojednania i wolnoÊci dla dzisiej-

szego Êwiata, i gdyby jej działanie było inspiro-

wane i kierowane całkowicie tà pewnoÊcià, wiele

rzeczy zmieniłoby si∏ w naszym Zakonie i w

Êwiecie. Jestem przekonany, že zapał i umiłowa-

nie naszego powołania sà rzeczywistoÊcià obecnà

po trochu wsz∏dzie, lecz muszà jeszcze staç si∏

obecnoÊcià žywà, aktywnà i skutecznà poza

strukturami naszego umysłu i Êrodowiska, wyjÊç

poza l∏ki o przežycie, które spychajà nas do zwy-

czajnego zachowywania, poza niepowodzenia i

uprzedzenia zwiàzane z przeszłoÊcià, poza wiek

i liczb∏, a przede wszystkim poza rozdział mi∏-

dzy byciem i działaniem.

Može najwi∏kszym wyzwaniem b∏dzie przej-

rzystoÊç, obecnoÊç inkulturowana. JesteÊmy po-

wołani do stworzenia dzisiaj naszej przejrzystoÊ-
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przez žycie cielesne chce diabeł pozbawiç nas mi-

łoÊci Jezusa Chrystusa” (Rnb 22,5). Wszyscy po-

winniÊmy dàžyç do tego radykalizmu i nawza-

jem sobie w tym pomagaç. JesteÊmy odpowie-

dzialni za naszych Braci, którzy nie dotrzymujà

złožonego przyrzeczenia, i mamy obowiàzek na-

pominaç ich i towarzyszyç im miłosiernie na dro-

dze nawrócenia (por. Rb 10; Np 22; LM 13-16). 

Pogodne žycie braterskie stanowi pomoc ko-

niecznà do zachowania tego zobowiàzania žycia

konsekrowanego. Powierzajàc si∏ jedni drugim

przez profesj∏, mamy obowiàzek napominaç si∏

po bratersku, kiedy nie zachowujemy naszego

projektu žycia. Niestety, zbyt cz∏sto w naszych

Wspólnotach braterskie napomnienie zast∏puje

krytyka lub złorzeczenie. Može niektórzy nasi

Bracia nie porzuciliby swego powołania, gdyby w

odpowiednim czasie znalazł si∏ ktoÊ gotów po-

móc im z miłosierdziem.
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“narkotyku”, o karmienie si∏ wszystkim, naÊla-

dowanie i asymilowanie wszystkiego, pozwala-

jàc temu przenikaç naszà dusz∏ i ciało. Wažne

jest natomiast piel∏gnowanie postawy pozytyw-

nej a nie powierzchownej krytyki, która dopomo-

že nam rozumnie i bez l∏ków odróžniç znaki Bo-

žej obecnoÊci.

Sam Jezus szedł do tłumów i był solidarny z

historià, lecz musiał zdystansowaç si∏ od niepo-

rozumieƒ, jakie tłumy i historia proponowały.

Postarajmy si∏ uwolniç i zach∏ciç Braci peł-

nych gotowoÊci i entuzjazmu do podj∏cia na no-

wo drogi ewangelicznej poÊród współczesnych

ludzi na wszystkich kontynentach. Starajmy si∏

towarzyszyç im i wspieraç ich naszym zaufa-

niem i naszym braterskim napomnieniem, gdy

zachodzi potrzeba. Przygotujmy miejsce Ducho-

wi Âwi∏temu w sercu wszystkich Braci, aby naro-

dzili si∏ wÊród nas nowi prorocy, nowe Wspólno-

ty prorockie, w których b∏dzie možna odnaleêç

prawdziwà wi∏ê z osobami, w których nasza du-

chowoÊç b∏dzie sprz∏žona z žyciem codziennym

i b∏dzie odczytywaç najgł∏bsze pragnienia osób

žyjàcych obok nas.
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ci w Êwiecie zagubionym i spragnionym znaków

zbawienia, znaków autentycznych, które potra-

fià przedstawiç i skonkretyzowaç to, co jest w

nas, w co wierzymy, dla czego žyjemy.

Aby zrealizowaç tego rodzaju duchowoÊç, is-

totne sà trzy elementy:

❏ jasnoÊç i autentycznoÊç własnej tožsamoÊci

duchowej, charyzmatycznej;

❏ inteligencja i rozróžnienie narz∏dzi, Êrodków i

znaków do dialogu, zrozumiałych dla naszego

Êwiata, aby móc przekazaç ten otrzymany dar,

charyzmatyczne bogactwo, wychodzàc z žycio-

wych wymogów okreÊlonej kultury;

❏ zdecydowanie i odwaga, osobiste i wspólnoto-

we, w podejmowaniu z wiarà tej drogi reali-

zacji, uwidocznienia, która przebiega tà samà

drogà co wcielenie, przyjmujàc jego logik∏.

Jako dla franciszkanów, dialog z dzisiejszym

Êwiatem, zwłaszcza ze Êwiatem młodziežy, nie

jest dla nas jednà z možliwoÊci, lecz jest koniecz-

noÊcià. JesteÊmy wezwani, aby byç posłani do

Êwiata z misjà jako ludzie Božy, w braterstwie i

umniejszeniu, do Êwiata, który si∏ zmienia i któ-

ry szuka. JesteÊmy wezwani, by otworzyç nowe

przestrzenie, bardziej ludzkie i alternatywne; by

stworzyç nowà kultur∏ dialogu, solidarnoÊci,

współczucia i akceptacji róžnoÊci naszych rze-

czywistoÊci.

Nie chodzi zatem o widzenie “demoniczne-

go” Êwiata, Êrodków masowego przekazu, globa-

lizacji czy współczesnej kultury młodziežowej.

Nie chodzi tež o uzaležnienie si∏ od niego jak od
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Zakoƒczenie

“Anioł rzekł do Niej: ‘Nie bój si∏, Mary-

jo, znalazłaÊ bowiem łask∏ u Boga. Oto

poczniesz i porodzisz Syna, któremu

nadasz imi∏ Jezus.’ … ‘Jakže si∏ to sta-

nie, skoro nie znam m∏ža?’ … ‘Duch

Âwi∏ty zstàpi na Ciebie… A oto równiež

krewna Twoja, Elžbieta, pocz∏ła w swej

staroÊci syna i jest juž w szóstym mie-

siàcu ta, która uchodzi za niepłodnà.

Dla Boga bowiem nie ma nic niemožli-

wego.’ Na to rzekła Maryja: ‘Oto ja słu-

žebnica Paƒska, niech mi si∏ stanie wed-

ług twego słowa!’.”

(Łk 1,30-38)
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Drodzy Bracia, na poczàtku tego trzeciego ty-

siàclecia historii zbawienia, które nam przypomi-

na niezmiennà miłoÊç Boga do człowieka, za

przykładem Maryi, Matki Boga i “Dziewicy,

która stała si∏ KoÊciołem”, rozpoczniemy nowà

drog∏ wiernoÊci.

Podobnie jak w przypadku Maryi, pierwszà

rzeczà, jakiej Pan od nas wymaga, jest przezwy-

ci∏ženie l∏ku, jaki rodzi si∏ w nas, kiedy liczymy

tylko na nasze siły i “možliwoÊci”; kiedy nasze

horyzonty nie wychodzà poza nasze zatroskanie

o przetrwanie lub o antropocentrycznà efektyw-

noÊç. Wówczas, wolni od l∏ku, b∏dziemy mieli

odwag∏ podj∏cia nowych szlaków, nieprzetar-

tych, nie oczywistych, nie dajàcych korzyÊci, tak

jak to zrobili Franciszek i Klara, poniewaž ufajàc

Panu, u którego “znaleêliÊmy łask∏”, jesteÊmy

pewni, že w Nim i z Nim wszystko jest možliwe.

Wažne jest przypomnieç sobie histori∏ nasze-

go powołania, Bože wezwanie, poufałoÊç z Nim,

nasze przyj∏cie Jego słowa z pełnà gotowoÊcià.

JednoczeÊnie powinniÊmy pozwoliç Jezusowi

przeniknàç do naszego dzisiaj, “stanàç poÊród

nas”, jak poÊród zal∏knionych uczniów po zmar-

twychwstaniu (por. J 20,19), aby mógł “wejÊç

przez zamkni∏te drzwi” naszych zabezpieczeƒ,

naszych osłon – wewn∏trznych i zewn∏trznych –

i swojà obecnoÊcià dokonaç rewolucji w naszym

žyciu.

„Jakže si∏ to stanie?” – Dla Boga wszystko
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2 LW 53), doÊwiadczyç tej obecnoÊci Ducha, któ-

ry žyje w nas i poÊród nas, aby prawdziwie przy-

nieÊç Êwiatu Dobrà Nowin∏.

Powołanie, które otrzymaliÊmy, czyni nas od-

powiedzialnymi wobec ludzi naszych czasów,

którzy szukajà wsz∏dzie osób Božych i miejsc

autentycznej duchowoÊci, aby nadały ich žyciu

nowego sensu. Nie wolno nam ich zawieÊç. “Sta-

raj si∏ byç tak dobry, jak wszyscy o tobie mówià,

poniewaž wielu ci ufa. Dlatego upominam ci∏,

žeby nigdy nie było z tobà inaczej, aniželi si∏ spo-

dziewajà” (2 Cel 142), powiedział prosty chłop

do Biedaczyny ozdobionego stygmatami.

Franciszek raz jeszcze rzuca nam swoje wy-

zwanie jakby mówiàc: “Ja, co do mnie naležało,

zrobiłem; a co do was naležy, niech nauczy was

Chrystus!” (2 Cel 214).

Fr. Giacomo Bini OFM

Minister generalny

Prot. n. 089636

49

jest možliwe, jeÊli przyjmujemy i zachowujemy

czystym sercem Jego przemieniajàce Słowo; jeÊli

bardziej pozwolimy si∏ przekonaç (animować)

Jego skutecznej obecnoÊci niž naszym wywažo-

nym kalkulacjom powodzenia; i wreszcie jeÊli

bardziej włàczymy si∏ do Jego projektów niž do

naszych, oddajàc Mu si∏ całkowicie.

“Niech mi si∏ stanie według twego słowa”.

Takie jest ostateczne “poddanie si∏”, jakiego Bóg

od nas oczekuje; poddanie si∏, które možemy po-

twierdziç odnawiajàc codziennie odwažnie zobo-

wiàzania naszej profesji zakonnej, wyražajàc w

žyciu naszà całkowità dyspozycyjnoÊç wobec Bo-

ga i braci. Z pewnoÊcià po naszym “tak”, podob-

nie jak w przypadku Maryi, nastàpi raczej mil-

czenie niž ewidentne sukcesy; jednakže b∏dzie to

milczenie pełne Boga, któremu b∏dzie towarzy-

szył krzyž i b∏dzie one weryfikowane przez ubo-

gie znaki, takie jak staroÊç i niepłodnoÊç Elžbie-

ty (por. 1B 8,2!).

WłaÊnie starzenie si∏ i brak powołaƒ sà zna-

kami danymi nam w tym momencie historii. Czy

sà to znaki smutnej, rezygnacji, oddania si∏ bez-

płodnemu opłakiwaniu przeszłoÊci albo zwy-

czajnej tosce o przetrwanie? Ale przeciež “dla

Boga nie ma nic niemožliwego”: Duch može je

przemieniç w rzeczywistoÊç žycia, nadziei i krea-

tywnoÊci, w Êpiew radoÊci i uwielbienia Boga, dla

którego wszystko jest možliwe: magnificat! Dzi-

siaj jak nigdy jesteÊmy pobudzani i wzywani

przez wiele zewn∏trznych znaków zapowiadajà-

cych nowe czasy: do nas naležy uczyniç z nich

konkretne êródła nowego žycia, oÊwiecajàc je

przez naszà wiar∏, która jest ufnoÊcià, przylgni∏-

ciem do Pana i opowiedzeniem si∏ po Jego stro-

nie. Tak jak Maryja mamy “poczàç” Słowo (por.
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